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Oddział handlow y Komitetu c k. galic. T ow arzy­
stw a gospodarskiego we Lwowie uprasza producentów 
następu jących  nasion m ianowicie: g rochu  „V ic toria1', 
wyki, konopi, soczewicy, koniczyny czerwonej, białej 
i szwedzkiej, esparze ty  i nos trzyku  białego, o nadesłanie 
©próbkowanych ofert z podaniem os ta tecznym  cen 
i ilości. — N a wymienione nasiona w większych p ar ty ach  
o trzym aliśm y propozycye ku p n a  zarówno od firm au- 
s tryack ich  j a k  zagran icznych  i w sprzedaży  ich chętnie 
podejm iem y się pośrednictwa.

Z  K om itetu  galic. Tow. gośp.

Uwagi przed siewami. 
i i i

Hodowla roślin obejm uje dwa głów ne k ierunk i 
zasadniczo różne, k tó rych  je d n a k  często pospołu się 
używ a. Są to:

1. T w o r z e n i e  o d m i a n  n o w y c h .
‘2. U s z l a c h e t n i a n i e  o d m i a n  j u ż  i s t n i e j ą ­

c y c h .
Nie będziemy się tu ta j  szerzej nad  k ierunkam i 

hodowli rozwodzili, s ch a rak te ryzu jem y  je  tylko w kilku 
słowach.

Tworzenie odmian nowych polegać m o ż e : a) na 
łączeniu cech k ilku  form odm iennych w jed n ę  przez 
krzyżow anie  i nas tępną  bardzo ostrą  selekcyę, celem 
u trw a len ia  pewmej powstałej ty m  sposobem rasy. Je s t to  
sposób n a jm nie j  pewny, gdyż rasy  tak ie  okazują często 
z ja w is k a  a taw istyczne  i pow racają  do ty p u  jednej z ras, 
z k tó rych  połączenia powstały. Pomimo tego i na  tern 
polu sukcesu w dziale hodowli zbóż nie brakuje. Jed n a

z najp lenn ie jszych  dla zachodniej E u ro p y  pszenic, sła­
w na S q u a r e  h e a d ,  o trzy m an a  przez Samuela Schireffa, 
pochodzi najprawdopodobniej ze sk rzyżow ania  jak iegoś 
g a tu n k u  gółki zw ykłej, długokłosowej, białej z pew ną 
odm ianą pszenicy zbitej (T riticum  compactum.) Rów nież 
n iek tóre  dawniejsze hodowle angielskie Sir P a t r ick ’a 
S ch ireffa  pow sta ły  przez krzyżowanie, a w nowych 
czasach L. V ilm orin  w V eriere pod P aryżem  tą  drogą 
o trzym ał cały szereg ju ż  u s ta lonych  i znanych  we F ran -  
cyi odm ian plennych.

b) Tworzenie a raczej wyszukiwanie odm ian now ych 
polegać może dalej na korzystan iu  z odm iennych 
form w ystępujących  samorodnie — przypadkow o. — 
Gdy zobaczymy jak iś  różniący się od innych  kłos w ł a ­
nie zboża, lub też jak ą ś  roślinę, k tó rab y  się wybitniej 
odróżniała jak ą ś  cechą — możemy przez w ybran ie  i roz­
mnożenie dojść do ty p u  odrębnego, do nowej rasy, 
z której hodowca korzysta , jeż l i  okaże jak ie ś  pod pew nym  
w zględem  cenne przym ioty . T ak  np. zak ład  hodowli 
zbóż w Svalof w południowej Szwecyi t ą  drogą z j e ­
dnego jęczm ienia  miejscowego wyodrębnił kilka dobrze 
scharak teryzow anych  odm iennych  typów. Podobnie 0. 
Beseler w W eende pod G e ty n g ą  z jednej pszenicy  S q u a ­
r e  h e a d  wyhodował 3 różne rasy — odpowiednie 
dla różnej jakośc i  g runtów . Z  takiem  tworzeniem  czy 
wyszukiw aniem  ras nowych idzie zwykle w parze uszla­
che tn ian ie  tej o trzym anej nowej formy.

Uszlachetnianie, to drugi ważny dział hodowli. Po­
lega ono na  wyborze do rozpłodu ty lko tak ich  osobni­
ków, ta k  ch ziarn, które d a ją  rękojmię, że dadzą m a­
xim um  plonu z przestrzeni w danych  w arunkach . 
Przedewszyskiem jednak  przy  tak im  wyborze chodzić po­
winno o c z y s t o ś ć  t y p u ,  o j e d n o  r o d n o ś ć  r a s y ,  za tem  
o usunięcie wszelkich odm iennych domieszek. P ew na 
odm iana o ty le  ty lko  swój w łaściw y zachow uje  cha rak te r  
o ile je s t  czystą i pozostaje sobą. Każde zanieczyszczę-
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nie form ą odmienną psuje jej w artość jako rasy. Przy- 
tem i to  trzeba mieć na uwadze, że takie zanieczyszczenie 
zrazu małe, z roku na rok się powiększa, gdyż domie­
szka taka  odmienna znajduje się zawsze w korzystniej­
szych wśród walki o byt warunkach, niż rośliny tej 
samej rasy obok siebie umieszczone i stanowiące 
wzajem  dla siebie silną konkurencyę, przy czerpaniu 
pożywienia itp To też porę kłosów gołych nie usu­
niętych z pszenicy w ąsatej, będą początkiem  coraz sil­
niejszego pojaw iania się gołki jako  domieszki.

U trzym anie czystości rasy to zatem  pierwszy wa­
runek hodowcy roślin — (podobnie ja k  i zwierząt.) 
Jeżeli odmiana jakaś  sprowadzona czy zakupiona oka­
zuje już  w nasieniu różnice — jeżli są np. w pszenicy 
ziarna białe i czerwone pospołu, okrągłe i kanciaste, 
jeżeli u żyta widzimy krótkie pękate nasienie obok wy­
dłużonych cienkich, zielona we obok b runatnych , jeżli 
w posiewie widzimy w takiem  nowem zbożu nieje­
dnostajny typ kłosów, to powinno to zawsze budzie 
pewne uzasadnione wątpliwości w wartość takiej hodo­
wli i takiego hodowcy. — Samorodne występy wanie kło­
sów 2 odmiennych typów  na jednej roślinie jest naw et 
u mieszańców rzeczą zupełnie w yjątkow ą i rzadką 
natom iast częstsze świadczy na pewno o nie dość ścisłej 
selekcyi hodowcy. Ta zatem  czystość typu  je s t jednem  
z ważnych kryteryów , po których wartość hodowli do 
pewnego stopnia ocenić można. Ale są inne jeszcze k ry - 
terya a mianowicie wartość obranej metody, podług 
której dalsze uszlachetnienie się odbywa. Metoda t. zw. 
genealogiczna z jednego ziarna, używ ana przez m ajora 
H alleta  w A nglii i przez Mokry’ego w W ęgrzech, a po­
l e g a j ą c a  n a  wyborze zawsze ty lko najw iększego jednego
ziarna z najw iększego kłosa, i na wysiewaniu ziarn 
w ybranych w znacznych odstępach — doprowadziła do 
znacznego powiększenia kłosów ale nie w ytw orzyła 
odmian trw ałe m ających znaczenie w szerszej praktyce, 
odmiany te byłe bardzo wybredne, nie znosiły gęstszego 
siewu, przeważnie bardzo poźno dojrzew ały a więc nie­
raz z powodu suszy wykształcenie ziarna zawodziło.

Metodą obecnie za najracyonalniejszą uznaną jes t 
hodowla genealogiczna z jednej za najlepszą uznanej ro­
śliny i tworzenie rodzin przez rozm nożenie tej rośliny 
— oraz dalszy wybór wśród jej potom stwa w edług pier­
wotnego za dobry uznanego typu. — Tej metodzie za­
wdzięczają hodowcy niemieccy przeważnie część swoich 
doskonałych rezultatów . U nas widzimy dopiero je j po­
czątki w hodowli zbóż w M ikulicach p. J. Turnaua, i No­
wej W si p. H. Dołkowskiego oraz w Stacyach Sobieszy­
nie i Chojnowie — w Królestwie.

N atom iast przew ażna część nowych hodowców zbóż 
używa jedynie m etody empirycznej polegającej na w y­
borze ręką kłosów o pewnym  oznaczonym typie i na 
używ aniu ziarna z nich otrzym anego jako  tak  zwanej > 
elity na zasiew własny dla rozmnożenia, poczem dopiero 
1. lub naw et 2-ga reprodukeya idzie na sprzedaż. Pom i­
nąw szy pierwszą, obie ostatnie m etody uzupełniają się 
wzajem nie i mogą być razem  używane. P rzy  hodowli 
bowiem z jednej typowej rośliny -  przy rozm nażaniu 
jej w dalszych generacyach może być stosowany maso­
wy wybór dobrych typow ych kłosów.

Praca hodowcy nie kończy się właściwie nigdy, 
jeśli chce uszlachetnioną odmianę utrzym ać stale na 
wysokości tej, do jakiej ją  doprowadził; jeżeli raz sele-

keya taka  ustanie, zaczyna się wysoka plenność zm niej­
szać aż do pewnej granicy uwarunkowanej wpływam i 
klim atu, gleby, upraw y, nawożenia

Oczywiście, że taka  mozolna praca wym agająca 
i wiadomości specyalnych i wielkiej scisłosci w wyko­
naniu i pew nych osobnych urządzeń, oraz narzędzi, musi 
być odpowiednio wynagrodzoną. To też słuszną jes t rze ­
czą, że hodowca za ziarno do siewu produkowane wyż­
szej ceny żąda, niż targow a, a im ostrzej wybór je s t p ro ­
wadzony, tym  wyższa cena je s t usprawiedliwioną. 
U trzym anie w czystości odmian hodowanych i rozm na­
żanych na większą skalę je s t  połączone z wieloma t ru ­
dnościami. Niedość jest upraw iać je  oddzielnie — trzeba 
uważać, żeby się przy zbiorze nie pomięszały odmiany, 
żeby na sobie w stodole nie leżały  dwie różne; zanie­
czyszczenie może się w ydarzyć przez bezpośrednie młó­
cenie tą  samą maszyną, a naw et przy czyszczeniu, jeż li 
dokładnie m aszyn od obcego ziarna poprzednio nie zwol­
nimy. — W reszcie i w workach może się trafić kilka 
ziarn innej odmiany, jeżli nie są nowe, lub starannie 
wytrzepane.

Przechowanie w spichrzu wym aga urządzeń 
um ożliw iających zupełnie dokładne oddzielenie nasienia 
odrębnych odmian. U rządzenia te  są dosc kosztowne.. 
W  takich gospodarstwach, ja k  w W eende p. Beselera 
lub u Rimpaua w Schlanstedt, spichrze przeznaczone na 
przechowanie nasienia siewnego pochodzącego z selekcyi 
są zupełnie osobne, m ają podłogę gipsową zupełnie 
gładką, bez szpar i zagłębień, a kąty pod ścianam i okrą­
gło wyprawione gipsem, odm iany poszczególne są od­
dzielone prostemi szczelnie do podłogi przylegaj ącemi 
listw am i drewianemi, tak  przystosow anem i, aby ani je ­
dno ziarnko przetoczyć się nie mogło. N ikt nie ma w stę­
pu do takiego spichrza, chyba w obecności człowieka 
specyalnie do tego przeznaczonego i odpowiedzialnego, 
lub też samego hodowcy.

Pod tym  względem każdy hodowca zbóż czy 
innych nasion musi być ja k  najbardziej w ym agającym  
pedantem.

Pomimo takich ostrożności niezm iernie trudno je s t 
bez zamieszania hodować wiele odm ian w tern samem 
gospodarstwie, to też zazwyczaj ograniczają się hodo­
wcy do jednej lub nie wielu i specyalizują się w pe­
w nym  kierunku. Taki np. O. Beseler hodujący pszenicę 
S q u a r e  h e a d  i pszenicę-szkocką M o ld ’s R e d -p r  o lif ic , 
aby uniknąć zmięszania, upraw ia swoje 3 typy  Square 
head na jednym  folw arku, w W eende — a Mold’s Red 
na osobnym zupełnie folw arku w Depoldshausen.

Tu nawiasowa nasuwa się uwaga, że n i e k t ó r e  
początkujące u nas hodowle zbóż zdają się nieco tern 
grzeszyć, iż za dużo form obok siebie chcą prowadzić, 
w skutek czego czystość odmian pozostawia wiele do 
życzenia. Mieliśmy sposobność o tern przekonać się 
uprav/iając wiele odm ian naszych hodowców na polu 
doświadczalnem w D ublanaeh w r. b.

Gospodarz nie prowadzący sam hodowli a prow a­
dzący gospodarstwo więcej intenzyw ne, w którem  na 
możliwie wysokich plonach, na możliwie najlepszem  
w yzyskaniu naw ozów  i zasobów zależy, będzie zmuszo­
ny pobierać od czasu do czasu nasienie odmiany w y­
próbowanej od hodowcy, 'na k tórym  może polegać. Zada­
niem hodowców dostarczać nasienia, któreby miejscowym 
warunkom  odpowiadało. Taki podział pracy jest racyo-



R O L N I K 873

Halny i korzystny , gdyż nie każdy  producent zboża 
może być równocześnie hodowcą.

Jeszcze na jedno p y tan ie  nie odpowiedzieliśmy 
konkre tn ie  — mianowicie czy je s t  is to tna  rea lna  korzyść, 
z um iejętnej celowej hodow li?  Czy zawsze wysoko ho ­
dow ana odm iana da lepszy  r e z u l ta t?  Nie! — W  lichych 
w a ru n k ach  gleby i siły naw ozow ej, p rzy  nędznej u p ra ­
wie i na j lepsza  odm iana w yrodzi się w k ró tk im  czasie 
i tak  samo liche da plony albo i lichsze nawet, niż jak aś  
d aw n a  m iejscow a wcale nieuszlachetniona. W  tak ich  
w arunkach  też  nie m a po trzeby  w prow adzan ia  odmian 
szlachetniejszych. Dopiero z chwilą w prow adzenia  g o ­
spodark i racyonalnej,  p rzy  d os ta tku  pokarm u w glebie 
— daw ne odm iany  w ystarczyć  nie mogą, g dyż  ro ln ik  

■chce i słusznie, aby te  zapasy, jak ie  są w roli, w możli­
wie najszybszy  weszły obrót — by  były  należycie w y­
zyskane. L icha odm iana pszenicy na  dobrze w ynaw o- 
żonym  gruncie  wyłoży  się i da lichy plon, dobra w y­
kszta łc i  więcej dorodnego z iarna  — je s t  j a k  gdyby do­
skonalszą m aszyną  przerab ia jącą  zapasy  m ate ry i  poży­
w nych  z roli na  słomę i ziarno.

W  tem  leży właśnie g łów na korzyść z umieję­
tn e j  hodowli. D aje  się przy  tem możność hodowcy tw o ­
rzenia  odmian specyalnie  w pew nym  kierunku  uzdolnio­
nych , lub dla pew nych  specyalnych  w arunków  n a jo d ­
powiedniejszych, i pom nożenia tem  samem średnich 
możliwych plonów. Powiększenie plenności przez zasto ­
sowanie odm iany szlachetnej by w a n ieraz znaczne. 
Głrandeau wykazał, że przez proste  sortowanie racyonalne 
nasien ia  do siewu m ożna plony  stale powiększyć o 3 hl. 
n a  ha u te j samej odmiany. Zwyżki 3 — 5 q na  ha przy 
upraw ie  więcej szlachetnej odm iany  w porów naniu  do 
m ało - lub nieuszlachetnionej,  stwierdzono w bardzo 
wielu doświadczeniach porównawczych przedsiębranych  
przez Tow. roln. niemieckie w Prnsiech, a także i przez 
s tacyę Sobieszyńską w Królestwie. Żałować należy, że 
u nas dotąd jeszcze nie wiele wyników z tak ich  poró­
w naw czych  upraw  dostało się do publicznej wiadomości 
ziemian.

Chodzi wreszcie o to, j a k ą  odmianę i zkąd wprowa- 
• dzać. Na to ogólnej reg u ły  oczywiście nie podamy, bo 

nie byłaby prawdziwą. W  gospodarstw ach  zachodniej 
E u ro p y  bardzo in tenzyw nie  naw ożonych u d a ją  się od ­
m iany  j a k  S q u a r  e h e a d ,  albo R i v e t s  b e a r d e d ,  da­
jące bajecznie wysokie plony, bo do 24 q. z morga. W ie­
lokrotnie próbowano odm iany  te do nas wprowadzić — 
nieste ty  ja k  dotąd bez należytego sukcesu, gdyż w innych 
w arunkach  wytw orzone w naszym  klimacie t ra c ą  i na 
plenności i n a  jakości z iarna. Te i inne zagraniczne 
odm iany dopiero po zaak lim atyzow aniu  odpowiedniem 
przez  dłuższy przeciąg czasu mogą dać lepszy rezultat.

Nie pozostaje  zatem  nic innego, j a k  nie łudzić 
się nadzie jam i bajecznych — a często w cennikach za 
tak ie  podaw anych  plonów — ale uciec się do hodowli 
pow stałych n a  g runc ie  swojskim i dać tem  pochop 
hodowcom naszym  do dalszej żm udnej na polu hodo­
w li  roślin pracy. — Ocenienie zaś poszczególnych od­
m ian je s t  możliwem jedyn ie  na  podstawie dośw iadcze­
n ia  w każdym  wypadku. Ku tem u  celowi dążą  też za­
mierzone przez Towarzystwo gospodarskie u p ra w y  poró­
wnawcze ze zbożami ozimemi, w k tórych  j a k  n a j l i ­
cznie jszy  zastęp  ziem ian powinien wziąć udział.

Trzeba tylko, aby odmiany wzięte do porów nania  
by ły  dobrze scharakteryzow ane, czyste — pewne i pocho­

dziły  z hodowli s tale w pew n y m  k ie ru n k u  prow adzonej 
— a nie były  jak iem ś przypadkow o n ab y tem  ziarnem. 
W ów czas jed y n ie  un iknąć  m ożna n iespodzianek  i kon- 
fuzyi rozmaitych, ja k ie  się zdarza ją ,  g dy  się niedość 
usta lone odm iany  porów nyw a, w tedy  bowiem re zu l ta t  
jednego roku  daje zupełnie in n y  obraz, j a k  w roku  n a ­
s tępnym , a o wyrobienie sobie sądu o w a r to śc i  jednej 
lub  drugiej odm iany  w ted y  nie łatwo.

D ublany. K . M

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A .
Ankieta w sprawie założenia jednej obory zarodowej 

rasy Schwyz.

(D okończenie.)

P. W i e s i o ł o w s k i  zaznacza, że k ierunek  hodowli 
krajowej powinien się zawsze stosować do ekonomicznego 
p raw a  podaży i popytu. - Pierwiej tw orzyliśm y mięso 
bo p o p y t  za niem  był, a co za tem  idzie i k ierunek ten  
daw ał dochód hodowcom, dziś s tosunki się zmieniły  
mleko lepiej płaci jak  mięso — należy więc do tego się 
zastosować. — Mówca podnosi z uznaniem , że K om ite t  
z tą  okolicznością się liczy i że w ty m  k ie runku  iść za ­
mierza. — Jeśli  ta  p rzem iana  k ierunku  da się w obrębie 
dotychczasow ych ras przeprowadzić, to rzeczywiście 
najkorzystn ie jszem  to będzie.

P. C h a n i e w s k i  u p a t ru je  złe przedew szystkiem  
w opuszczeniu ras kra jow ych, k tó ry ch  dla niektórych 
zw łaszcza uboższych okolic żadna inna  rasa  zastąpić 
nie potrafi. — S im m enthale i O ldenburgi g ra ją  u nas 
rolę „Madchen fu r  alles" a to powoduje, że d a ją  się uczu- 
wać dotkliwie luki, a to wszędzie tam , gdzie S im m en- 
thalów  lub Oldenburgów w yhodow ać się nie da. — L uki 
te j jednakże  n a  Podolu nie ma, bo w a runk i  gleby w y­
borne i u trzym ać mogą każde bydło, k tóre się tylko 
sprowadzić kom u zam arzy, — przy  kontroli S immenthale 
będą tam  dobre i mleczne — nie widzi więc potrzeby 
w prow adzen ia  Schwyzów — tem  mniej głosow ałby za 
E ru t t ig am i ,  bo ten  zawód jeszcze bardziej poszedł w k ie ­
ru n k u  opasowym niż właściwe Simmenthale. — Jeśliby  
chodziło o poprawę rasy  w okolicach uboższych, głoso­
wałby raczej za jed n ą  z m niejszych ras  bydła alpejskiego 
b runa tnego  — przedewszystkiem zaś jeśli gdzie próby 
są wskazane to z rasam i byd ła  krajowego.

P. B r y k c z y ń s k i  na  ocenę F ru t t ig ó w  p. Chanie- 
wskiego jako  rasy  opasowej żadną m iarą  się nie godzi, 
tw ierdzenie  zaś swoje g ru n tu je  z jedne j  s trony  na  tak  
pow ażnem  zdaniu j a k  prof. W ilckensa  — z drugiej zaś 
n a  wiełoletniem doświadczeniu tych  Panów, k tó rzy  za ­
kupyw ali  w Bzwajcaryi bydło  dla T o w arzy s tw a .— Zawód 
E ru t t ig  bez kw esty i j e s t  m lecznie jszym  od S im m enthali .

P. R a c i b o r s k i  polemizuje z wywodami poprze­
dnich mówców i zb ija  ich zarzuty . — R a s y  b ru n a tn e  
ak k l im a ty zu ją  się równie dobrze ja k  S im m enthale  a są 
więcej mleczne. Przeczy stanowczo, j a k o b y  one b y ły  
wybredniejsze od in n y ch  ras, tw ierdzenie p. Turnaua, 
że w Cieszanowskiem, tam  gdzie h o d u ją  O berinnta iery , 
po melioracyi g run tów  chcą przejść n a  Oldenburgi, je s t  
właśnie dowodem, że O berinn ta iery  zadow aln ia ją  się 
i gorszą karm ą. — Z tw ierdzeniem  p. E rom m la, że one 
podlegają więcej motylicy, również zgodzić się nie może, 
doświadczenie bowiem jego i jego  sąsiadów w łaśnie n a  
coś przeciwnego by raczej wskazywało. — Z błędnego
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koła  w k tó rem  się znajdu jem y, bądź co bądź, w yjść raz 
trzeb a . — K o m ite t d aje  chłopom  Sim m enthale, m ając 
n a  w zględzie w yrów nanie rasy , a chłopom  chodzi o m leko 
i S im m enthali brać nie chcą, bo ODe go nie dają . 
W śród  ludności w łościańskiej w Sokalskiem  daje się 
uczuć ogrom ne zniechęcenie do tej rasy , o innej więc 
m yśleć dla n ich  trzeba.

Mówca n ie w ątp i, że z pom ocą k o n tro li m leczność 
S im m enthali da się podnieść, m yśm y jed n ak że  za d a ­
leko już w k ie ru n k u  opasow ym  poszli i w ytw orzenie 
m leczności u  obecnego opasow ego ty p u  w ym aga długiej 
a w ięc i kosztow nej d ro g i; w zięcie ra -y , u k tórej p rz y ­
m io t ren ju ż  je s t  w yrobionym  i usta lonym , będzie i p ręd­
sze m i tańszem  dojściem  do celu.

P. W i k t o r  cy tu je  d a ty  w zięte z hodow li Szląska 
pruskiego. — W r. 1S85 było tam  m nóstw o H olendrów  
i O ldenburgów  — dziś zaś poza S im m enthalam i praw ie 
żadnej innej rasy  spo tkać  tam  n ie m ożna, a je s t  to  b iją ­
cym  w oczy dowodem p ro d u k ty w n o śc i tego  bydła. — 
M ówca od 16 la t  s ta le  jeźdz i n a  zakupno  do S zw ajcary i 
i m iał sposobność skonstatow ać, że na  ta rg a ch  byd ła  
rozpłodow ego w S zw ajcary i Schw yzów praw ie się nie 
w iduje, a dobrze zbudow anego b u h a ja  Schw yzkiego
w ogóle znaleść p raw ie  nie podobna, p rzy  w prow adzeniu  
w ięc Schw yzów  b y łab y  w ielka tru d n o ść  w znalezien iu  
odpow iednich rozpłodników . — Z resztą , je ś li Szlask
z S im m enthali je s t  zadow olonym , dlaczego one d la  nas
ta k  złe być m ają . — U nas m leczności nie ma, bo je j 
do tąd  nie szukaliśm y, je ś li zaś w tym  k ierunku  pójdziem y, 
to  i m leczność się znajdzie . — Że S im m enthale m ogą 
być m leczne, dowodem  W. ks. B adeńskie i Szląskie, gdzie 
p rzecię tua  m leczność ca łych  obór S im m enthalsk ich  w y­
nosi 2300, 2700, 3100, 3400 a n aw e t 3600 litrów  rocznie.

P. M e n z e l  w ychodzi z założenia, że celem  hodo­
w li j e s t  dochód. — K o sz t u trz y m a n ia  krow y je s t  z n a ­
czny, a je ś li k row a nie zw róci go m lekiem , to hodow ca 
ponosi s tra tę . K row a w ażąca 500 klg . po trzebu je
d zienn ie 12l/s klg. suchej su b stan cy i — a w tern  0’8 
klg. p ro te in u  i 0 0 5  tłuszczu , a 15 klg. sk ładników  bez- 
azotow ych.

K o sz t k a rm y  zim ow ej p rzedstaw ia  się n as tęp u ­
jąco :

7 klg. koniczyny a 3 1/* h a l. =  24 h.
5 „ s iana „ 8 „ =  15 „
8 „ buraków  „ l ' / 2 „ =  12 »
5 „ słom y n a  podśció ł =  6 „
U sługa, dojenie, sól i św ia tło =  10 „

R azem  dzienie 68 h.
K oszt k arm y  le tn ie j :
P astw isko  (31 kor.) =  17 h.
d odatk i paszy  w s ta jn i  =  13 „
podściół — 5 klg. słom y =  6 „

u sługa, dojenie, sól, św iatło  =  10 .,
R azem  dziennie 46 h.

K osz t całorocznej k a rm y  209 kor. 87 h., czyli 
d zienn ie 57 i pół h. — to znaczy, że je ś li k row a nie 
d a  5-7 l i t r  m leka dziennie, p rzynosi s tra tę . Otóż w obo­
rach  zarodow ych S im m en th a lsk ich  T o w arzy stw a tak ich  
n iep roduk tyw nych  obór je s t  znaczna ilość, a to  dowodzi, 
że ra sa  ta  n ie  odpow iada sw em u zadan iu .

To p raw da, że za w oły S im m en thalsk ie  p łacą  o 
6 koron n a  100 klg. drożej, ja k  za Schw yze, ale to  nie 
zrów now aży s tra t ,  k tó re  krow y S im m enthalsk ie  p rzy ­
noszą. P rod u k cy a  m ięsa nie podniesie sił naszego ch ło­

pa, bo on m ięsa nie jad a , an i też  nie zm niejszy  % 
śm iertelności dzieci — w ty m  k ie ru n k u  ty lk o  podnie­
sienie m leczności działać może, d latego  m ów ca prosi
0 założenie obory ra sy  Schwyzkiej dla okolic wscho­
dniej G-alicyi.

N a te m a t ten  w yw iązu je się żyw a dyskusya, w k tó ­
re j b iorą udzia ł pp. B r y k c z y ń s k i ,  T u r n a u ,  F r o m -  
m e l  i M e n z e l .  M ówcy polem izują z w yw odam i p. 
M enzla, w ykazując, że obliczenie kosztów  je s t  dowolne
1 zb y t wysokie, zw łaszcza koszt produkcyi buraków , 
i że zarów no op iera jąc się na  hodowli S im m enthalów  
do tegoż sam ego celu dojść m ożna.

P . B o g d a n o w i c z  w raca do przedm io tu  i za­
znacza, że pierw szym  obow iązkiem  T ow arzystw a je s t  
usunięcie m ięszanin . Co do k ierunku , to  są okolice, 
k tó re  chcą m leka, a są tak ie , k tó ry m  n a  m leku ta k  
dalece n ie  zależy i wedle tego sam e dobór odpow iedni 
w prow adzić pow inny. Co do opasu re z u lta ty  osiągn ięte  
S im m en thalam i są nadzw yczajne, a podniesienie do­
chodu w ielu  gospodarstw , to  zasługa T ow arzystw a. 
M ówca kończy  konk luzyą, że S im m enthali stanow czo 
trzy m ać  się pow inniśm y, a innych  ras m e w prow a­
dzać.

P. M a r s z a ł k o w i e  z. P rzechodzi naukow o ge­
nezę i rozw ój ras, i n a  tej podstaw ie  udow adnia , że 
ra sa  n ie ro z s trzy g a  o m leczności M leczność je s t p rzy ­
m iotem  sztuczn ie przez hodow cę w yhodow anym  i u s ta ­
lonym . T am  gdzie świadom ość celu hodow lanego by ła  
m iędzy  hodow cam i pow szechniejszą, częściej tra f ia ją  
się k row y  m leczne, o jed n o sta jn o śc i je d n a k  zupełnej 
pod w zględem  m leczności w żadnej rasie  m owy być 
n ie  może. R óżnice w m leczności po jedyńczych  osobni­
ków  danej rasy  pow iększyły  się znacznie w o sta tn ich  
20 la tach , w sk u tek  fałszyw ego k ie ru n k u  ek s te r ie u ry s ty - 
cznego, k tó ry  n ieste ty  w hodow li nazby t się rozpano­
szył. Z apom niano m ianow icie, że is tn ie ją  ty lko  3 k ie­
ru n k i dzielności uży tkow ej bydła, m ian o w ic ie : m leczny, 
opasowy, i pociągow y i że wychów  m łodzieży na  chów 
pow inien  się odbyw ać ty lk o  w tych  oborach, k tó re  
w jed n y m  z ty c h  k ierunków  szczególnie się odznaczają . 
Z  w ychow u m łodzieży n a  chów stw orzono czw arty  
k ieru n ek  hodow li, a to  doprow adziło  nie do racy o n al- 
nego w ychow u, ale do w y p asan ia  m łodzieży  w celu 
o trzy m an ia  ja k  najw iększej wagi, a zarazem  ceny 
sprzedażnej. K ierunek ten  w zm ogły jeszcze  sy stem y  
m ierzenia i punk to w an ia  S ettegasta , K ram era , L y d tin a  
itd . p ro teg u ją ce  k ieru n ek  opasow y. R ezu lta tem  było 
w yrów nanie  k sz ta łtó w , ale zarazem  i spadek  m leczno­
ści. Nie w szyscy je d n a k  hodow cy poszli za ty m  zgu­
bnym  prądem , k tó ry  opanow ał N iem cy i S zw ajcaryę . 
H odow cy ang ielscy  i duńscy  zapoczą tkow ali k ierunek  
inny , k tó ry  ju ż  sowicie im  się Opłacił — m ianow icie 
chów na dzielność użytkow ą. Z w łaszcza D uńczycy  cu ­
dów dokazali w ty m  w zględzie, bo rasę sw oją, ca ł­
kow icie niem leczną i woły robocze ty lk o  p roduku jącą, 
za pomocą chow u na dzielność u ży tkow ą opartego  n a  
kon tro li zm ienili na ra sę  najm leczn ie jszą  w E u ro p ie  
i to  w c iągu  3-ech generacyi. Oto droga d la nas w ska­
zan a ; dowodzi ona, że św iadom ą celu p racą  w k ró tk im  
stosunkow o czasie dojść m ożna do ra sy  w y b itn ie  m le­
cznej .

D la naszych  w arunków  najlep ie j by  było, by  za 
podstaw ę te j pracy wziąć rasę rodzim ą, tu b y lczą , bo 
ta  w arunkom  ziem i i k lim a tu  najw ięcej odpow iada,
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kiedy  jed n ak  ta k  nieszczęśliwie u k sz ta ł to w a ły  się n a ­
sze stosunki, że mimo 20-letnich prób odrodzenia sw oj­
skiego bydła, dziś go nie m am y, m usim y się oprzeć na  
ras ie  najlepiej zaaklim atyzow anej i na jw ięce j  rozsze­
rzonej, a tą  są bez kwestyi S im m e n th a le ; w prow adza­
n ie  każdej innej rasy, zdwoiłoby ty lko  trudność za­
dania, bo p rzyby łaby  akklim atyzacya ,  ciężkie zawody 
i s t ra ty  w początkach  hodowcom niosąca. Jeś li  zaś 
ak k lim atyzacya  w każdej rasie pewne sp raw ia  t r u ­
dności, to w rasie Schwyz je s t  ona tak  trudna ,  że n a ­
zw a tej rasy  jest niejako synonimem rasy  na jtrudn ie j  
do nowych w arunków się przystosow ującej - o wpro­
w adzen iu  więc do k ra ju  nowej rasy, a w pierwszym 
rzędzie rasy  Schwyz, m owy być nie może.

S tanąw szy  na  tym  punkcie, że hodowla Galicyi 
wschodniej ty lko na rasach  ju ż  zaaklim atyzow anych  
oprzeć się może i że ten  ty lko  chów przez T o w arzy ­
stwo subw encyonowanym  i za pomocą kontroli w kie­
ru n k u  m lecznym prow adzonym  być może — m usim y 
zdać sobie jeszcze jasno  sprawę z tego, że ty lko  
w ted y  chów racyonaln ie  rozwijać się będzie mógł 
jeśli  w danej okolicy wszyscy hodowcy, zarówno dwo­
ry  i chłopi, w jed n y m  pójdą k ierunku i jed n ą  i tę sa­
m ą rasę hodować będą. In ic y a ty w a  p ryw atna ,  ta k  cenna 
gdzieindziej, w hodowli u jem ne ty lko daje  rezultaty , 
bo prowadzi do różnorodności ras i k ie runków  — stąd  
w ażną je s t  rzeczą, aby  w spraw ach hodow lanych jed n o ­
s tk i stosowały się do ogółu.

Obowiązkiem je s t  T ow arzystw a, aby wybrało 
i subwencyonowało rasę dla stosunków kra jow ych  n a j ­
odpowiedniejszą Kierunek hodowli mleczny czy m ię­
sny w obrębie te j  rasy  zależy ju ż  jed n ak  nie o j  To­
w arzys tw a, ale od w arunków  miejscowych w danym 
oddziale. K ierunek  więc powinien n ad ać .  Oddział, ale 
powinien zarazem s tarać  się, by  on powszechnie w jego 
re jonie by ł  przestrzeganym . W  p racy  tej Tow arzystw o 
zas tąp ić  Oddziału nie może, ale ty iko w przeprow adze­
n iu  celu może być pomocnem.

O wprowadzenie, Schwyzów mowy być nie może, 
n a to m ias t  To w. powinno ja k  najprędzej wprow adzić 
w życie kontro lę  mleczności, a oddział  Sokalski powi­
n ien  dać in ieyatyw ę do powszechnego w prow adzenia 
w Sokulskie k ierunku mlecznego w obrębie ra sy  Sim- 
thalskiej.

P. K r a i ń s k i  oświadcza, że mimo w szystko do 
rasy  S im m enthalsk iej przekonać się nie może — bo 
od czasu w prow adzen ia  tej rasy  mleczność krów n a ­
szych spadła o 25°/0. Rasa  Schwyz daje pod tym  w zglę­
dem dużo lepsze gwaraneye. Motylicy u  Schwyzów n a ­
w et w okolicach w ilgotnych się nie obawia, bo we w ła ­
snej oborze przekonał się, że Schwyze mniej podlegają 
tej chorobie od Simmenthali.

P. K. F e d o r o w i c z  wyjaśnia , skąd wzięły się 
obory Sim m enthalów  niemlecznych. — Kiedy  T ow a­
rzystw o bydło to sprow adzać zaczęło, a dobre re zu l ta ty  
s ta ły  się widoczne — rzucili  się wszyscy do zak ładan ia  
obór te j rasy. - - Jed y n em  źródłem  nabycia  by ły  obory 
daw niej istniejące, a te  sp rzedaw ały  tylko to, co dla 
n ich  było n ieużytecznem. — Nic dziwnego, że obory 
z braków  tych  zestawione dobrem i nie były — bo i być 
nie mogły. Dziś w lepszych jes teśm y  w arunkach  
j a k  przed la ty ,  bo obór S im m enthalsk ich  j e s t  dużo, 
a między niemi wiele bardzo dobrych. —- N a m aterya le

ty m  m ożna spokojnie dalej budować zarówno w k ie­
ru n k u  mlecznym  ja k  i opasowym, a je ś l i  członkom
0 kierunek m leczny chodzić będzie i o niego w yraźnie  
dopom inać się będą, to ich życzenia przez T ow arzy ­
stwo bez w prow adzan ia  Schwyzów spełnione być mogą.

P. R a c i b o r s k i  zaznacza, że on system u p r z e ­
w racać  nie chce, ale prosi o próbę, t j .  o założenie j e ­
dnej obory Schwyzów, a to w przekonan iu , że one lep- 
szemi się okażą od S im m enthali .  — Próba ta k a  zaszko­
dzić nie może, a wiele nas  może nauczyć.

P. P o d l e w s k i  sądzi, że w prow adzenie S ch w y ­
zów nie w prow adzi mięszaniny, bo ra sa  ta  ma p rz y ­
m iot s ta łego dziedziczenia, więc szybko chów u jed n o ­
s ta jn ić  potrafi,  ma zaś tę  wyższość nad S im m enthal-  
ską, że je s t  mniej wybredna. Mówca życzyłby  sobie 
bardzo, aby Schwyze w prow adzić  d la  Oddziału T arn o ­
polskiego.

P. F r o m m e l  prosi, by Oddzia ł Sokalski odstąpił  
od swego wnioskn, a jeś liby  wniosek ten  postaw iony 
na  komitecie został przezeń uchw alony, mówca m u­
siałby postawić wniosek, by okręg dla Schw yzów p rze ­
znaczony został t a k  odcię tym  od resz ty  kra ju, aby  
szerzej oddziały wać na  hodowlę nie mógł Oborę S chw y­
zów m ożna założyć, ale z w arunkiem , żeby każdy  buhaj 
w niej w yhodow any  ty lko  za wiedzą kom ite tu  i to 
ty lko  do większej własności i ty lko  w obręb pewnego 
zam knię tego  re jonu  mógł być sprzedanym , a naw et 
n abyw ca m usiałby się zobowiązać, że ty lko  swoje k ro ­
wy n im  odstanaw iać  będzie.

P. M a r s z a ł k o w i c z  k ons tan tu je ,  że p. Menzel 
z cyfr zaw arty ch  w spraw ozdan iu  T ow arzystw a błedne 
w yc iągną ł  wnioski, Z cyfr  ty ch  w yn ika łoby  raczej, że 
ra sa  O ldenburska je s t  mniej m leczna od S im m enthal­
skiej, bo °/„ obór mało m lecznych j e s t  w oborach n a ­
szych Oldenburskich większy, j a k  w Sim m enthalsk ich . 
To dowodzić może tylko, że tw ierdzenie  mówcy (p. Mar- 
szałkowicza). że mleczność zależy więcej od selekeyi, 
a pośrednio od zdolności hodowcy, niż od rasy, w. zupe ł­
ności było usprawiedliwionemu

Mówca polemizuje nas tępn ie  z tw ierdzen iem  p. 
Raciborskiego, że droga popraw ian ia  mleczności S im ­
m entha lów  je s t  długa, a więc i kosztowna. — M y m a­
m y w k ra ju  S im m enthale  dające wyżej 3000 litrów 
np. w Zarszynie, nie chodzi więc o tw orzen ie  k ie runku  
mlecznego, ale o rozszerzenie ju ż  is tn ie jącego droga 
to kró tsza  i tańsza, j a k  w prow adzan ie  i akklim atyzo- 
wanie Schwyzów.

P. B r y k c z y ń s k i  zaznacza, że modę Schwyzów  
przechodziła  ju ż  raz  E u ro p a  — m ianowicie około roku  
I860 sprow adzano j e  wszędzie masami. W  sam ych 
Niemczech było ich przeszło 200 obór, ale okazały 
ta k ą  trudność  w przystosow aniu  się do zm ienionych  
w arunków , że musiano chowu ich zaniechać. — To też 
dziś ze Scnwyzów w Niemczech ś ladu ju ż  nie ma, j a k  
tego dowodzi zeszyt 25 prac Niemieckiego Tow. gosp. 
pod ty tu łe m :  „Die Y erbre itung  der R indersch lage  in 
D eu tsch lan d “ z r. 1897. Ten sam objaw  był w Czechach
1 Morawach. — Czyż to, co inn i jak o  n ieuży teczne  od­
rzucili, my n a  nowo podejm ować m am y ?  — Dzisiejsza 
ank ie ta  bardzo była cenną, bo dała  dyrektyw ę, że T o­
w arzystw o więcej w k ie runku  m lecznym  iść powinno. 
G dyby  je d n a k  m ówca przypuszczał,  że t u  nie o pró­
bę chodzi, ale o w prow adzen ie  tej rasy  odrazu w So-
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kalsk ie , S tan isław o w sk ie  i całe Podole, co się z to k u  
dyskusy i w y k azu je , to  by łby  im. sekcyi hodow lanej, 
k tó ra  jednakow ego  z n im  je s t  zdania, p o s taw ił zaraz  
w niosek n a  kom itecie, b y  się założeniu  tak ie j obory 
sprzeciw ić, bowiem  rów nałoby się to  zniszczeniu  d ługo le­
tn ie j p racy  sekcyi hodow lanej.

P. C i e l e c k i ,  M e n z e l  i R a c i b o r s k i  zastrze ­
g a ją  się, że przeciw  sekcyi hodow lanej n ie w ystępu ją , 
a działa lność je j wysoko cenią, a

p. R a c i b o r s k i  ośw iadcza, że z an k ie ty  nie 
m oże pow rócić z próżnem i rękom a, bo o trzy m a ł od od­
d z ia łu  Sokalskiego polecenie, aby założenie p rz y n a j­
m niej jed n e j obory  Schw yzkiej w yjednał.

P. B r y  k c z y  ń s k  i sądzi, że m an d a t im p e ra tif  
w ty m  razie  n ie  m oże odnosić się do rasy, ale do 
is to ty  rzeczy , tj. do podniesien ia m leczności. — K om i­
te t  po trzebę tę  w idzi i w k ie ru n k u  ty m  się zw raca, 
czego dowodem , że p rzed  p a ru  ty g o d n iam i w y sła ł in ­
sp ek to ra  p. M arszałkow icza do D anii w celu zbadan ia , ja - 
k iem i d rogam i D uńczycy  do ta k  w ielkiej m leczności 
swego b y d ła  doszli. — W niosków  pod głosow anie n ie 
poddaje, bo żadnych  k o n k re tn y ch  nie było, a żądan ie  
oddziału  Sokalskiego o zaprow adzen ie obory rasy  
Schw yz n a  16 obecnych członków  an k ie ty  ty lko  przez 
p ięciu  zostało  po p arte , 11 zaś przeciw  tem u  się ośw iad­
c z y  fa,   P ro to k ó ł obrad podda w całości rozw adze se­
kcy i hodow lanej, k tó ra  w nioski swe kom ite tow i p rze ­
dłoży. — M ówca dzięku je zgrom adzonym  za liczne 
p rzybycie i ży w y  u d zia ł w rozp raw ach  i n ie w ą tp i, że 
w y jaśn ien ie  k w esty i n a  dzisiejszej ankiecie do dobra 
hodow li k ra jow ej się p rzy czy n i.

N a tern ob rady  zakończono.

K R O N I K A .
Sandacz nasz na targach rybich. Rzeki nasze coraz bar­

dzie! zarybiają się sandaczami, a sandacze świeżo złowione poja­
wiają się coraz częściej na targach. Geny stosownie do miej­
scowości są bardzo różne i ta k : w Chodorowie w czasie poło­
wu można nabyć kg. za 1 kor.; we Lwowie kosztują sandacze 
sprowadzone z Bukaczowiec i Ghodorowa po 4 — 5 kor. za kg.; 
w Krakowie złowione w Wiśle po 3— 4 kor. za kg., a w rze- 
myślu złowione w Sanie po 5 - 6  kor. za kg., Ostatnie ceny są 
wysokie, w miarę jednak jak  się uregulują stosunki handlowe 
i handlarze zabezpieczą sobie regularną dostawę i ceny będą 
umiarkowane. j  .  (OkolmJc rybach.)

Dowóz nawozów sztucznych do Austryi. Medług urzę­
dowych dat centralnej komisyi statystycznej dowieziono do monar­
chii w pierwszem półroczu 1903 następujące ilości nawozow 
sztucznych w cent. metr.

Żużle (głównie żużle g
T hom asa)......................... 20.867 z Włoch
Saletra chilijska . . . ■ • 345.404 z Chile
Sole nawozowe (siar-
kan amonu, potasu) . . . 82.754 z Niemiec
Mąka z k o ś c i ................  41.897 „
Inne nawozy sztuczne . . 382.847 „ „

Zatrucie ryb w Dniestrze. W dniu 2 czerwca b. r. spadł 
w Borysławiu deszcz ulewny, a z powodu wadliwości budowy 
kanałów i tymczasowych zbiorników naftowych wody deszczowe 
zabrawszy ze sobą ze zbiorników i kanałów znaczną ilość ropy 
naftowej i innych odpadków, spływały przez dni kilka do Dniestru
i zatruły wodę na wielkiej przestrzeni, przykrywając ją grubą war­
stwą ropy naftowej. Na wielkiej przestrzeni wód dmestrowych 
wytruły się wszystkie ryby i martwe płynęły z wodą, a wyrzą­
dzone w rybostanie szkody są ogromne. Jak szybko zatrucie 
ryb następowało, ocenić można z tej okoliczności, ze juz w go­

dzinę po spłynięciu ropy naftowej do Dniestru drobne ryby ule­
gły zatruciu i płynęły martwe z wodą większe zaś odbywały 
walkę ze śmiercią, obracały się w kółko po powierzchni wody 
i dawały się brać ręką. Dozorca rrgulacyi Dniestru, będący 
w tymże czasie nad rzeką, wyjął w ciągu godziny z wody 
13 sztuk wielkich sumów, tudzież pełne czółno karpi i innych 
ryb białych. Straty, jakie ponieśli dzierżawcy rybołostwa, są ogromne. 
Jeden z nich dzierżawiący rewir koło Rozwadowa, oblicza swe 
straty co najmniej n a . 2 000 kor.

Wina za zatrucie ryb i wyrządzone szkody spada przede- 
wszyskiem na właścicieli kopalni i zbiorników naftowych z po­
wodu niedbałej budowy kanałów i zbiorników i niepowstrzyma- 
nia napływu ropy do Dniestru, tudzież na inspektorów górni­
czych. którzy nie dopełnili obowiązków, jakie na nich wkłada roz­
porządzenie c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 29 grudnia 
1896° r. L. 84.167 »o urządzeniu, utrzymaniu i prowadzeniu 
wyrobni petrolu i olejów mineralnych.« (Okólnik rybacki).

Okręgowa wystawa bydła w Krośnie, odbyła się, jak 
zawiadamialiśmy poprzednio, w dniu 22. lipca br. staraniem 
jasielskiego Tow. rolniczego. Powiaty krośnieński i jasielski 
należą do najlepszych okolic hodowlanych w kraju, gdzie typ 
bydła rasy Bern-Simmenthal najwięcej się rozpowszechnił dzięki 
bliskiemu sąsiedztwu powiatu sanockiego o dawno już wysoko 
rozwiniętej hodowli bydła tej rasy. To też mimo dość szczupłego 
udziału wystawców, bo z powodu słotnej pory doprowadzano 
nie więcej jak 450 sztuk bydła, włościańskiego i z obór dwor­
skich, jakość wystawionych sztuk była wyborową. Konstatuje 
to p .’ Sandoz, instruktor chowu bydła na powiaty zachodnie, 
w sprawozdaniu swem ogłoszonem w „Tygodniku rolniczym11 
Ze sprawozdania wyjmujemy następujące szczegóły. Przeważało 
bydło rasy pełnej i półkrwi Bern-Simmenthal, a w kilkudzie­
sięciu egzemplarzach reprezentowane było t. zw. czerwone bydło 
polskie, chowane w podgórskich południowych okolicach po w. 
jasielskiego i krośnieńskiego. Piękną kollekcyę czerwonego^ bydła, 
polskiego przedstawiła zwłaszcza kraj. szkoła rolnicza w Sucho- 
dole pod Krosnem. Kolekcyę składały 1 buhaj i 5 krów, z tych 
jedna o żywej wadze 400 kg i znacznej mleczności, dała bowiem 
w ubiegłym roku 3600 litrów mleka z zawartością 4%  tłuszczu.

Komisy a premiująca pod przewodnictwem znanego hodowcy, 
p. Wiktora z Zarszyna, rozdała nagrody pieniężne w sumie 
1764 K, z tego J70 K dla włościańskich hodowców bydła simmen- 
talskiego, a 584 K. hodowcom bydła czerwonego polskiego. 
Nagrody ’ honorowe przyznała komisya p. p. Walerianowi Sta- 
wiarskiemu z Jedlicza, St. Ostaszewskiemu z Klimkówki 
i hr. Wład. Bobrowskiemu z Długiego za obory pełnej krwi 
Simmenthal; kraj. szkole rolniczejw Suchodole i p. St. Osta­
szewskiemu z Klimkówki za obory rasy czewonej polskiej.

Telegraficzne prognozy pogody. C. k. ministerstwo rolni­
ctwa zarządziło w porozumieniu z ministerstwem handlu ogła­
szanie biuletynów wiedeńskiej centralnej staeyi meteorologicznej 
z prognozą pogody za pośrednictwem urzędów telegraficznych 
na razie rodzajem próby tylko w okręgu dyrekcyi poczt i tele­
grafów w Insbruku. Telegramy takie nadawane będą we Wiedniu 
codziennie o godz. 2. po południu do wszystkich urzędów 
telegraficznych w Tyrolu i Przedarulanii, które otrzymane depesze 
wywieszać będą o godz. 4. po południu do publicznej wiadomości 
Depesze zawierać będą prognozę pogody na 48 godzin, licząc 
od wieczora tego dnia, w którym nadano telegram

Jesienny jarmark na konie w Krakowie. W dniu 21. 
września 1903 r. rozpocznie się w Krakowie jesienny pięcio­
dniowy jarm ark na konie szlachetne, gospodarskie i włościańskie. 
Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie w krytej ujeż­
dżalni pod Kapucynami i na placu, a konie znajdą pomieszczenie 
w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywatnych, w domach 
zajezdnych i hotelach. Dnia 22. września 1903 r. (we wtorek) 
odbędzie się główny jarmark na konie włościańskie na placu 
„Groble11.

D R O B N E  W I A D O M O Ś C I .

Jęczmień ozimy na użytek browarów. W »Tygodniku 
rolniczym« Nr. 35 zwraca p. Dr. Fr. Bandrowski uwagę na 
wyniki badań prof, Delbrucka, kierownika instytutu dla przemysłu 
fermentacyjnego w Berlinie, według których dotychczasowe spo-
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soby  klasyfikacyi i oceny jęczm ienia browarnego podług pewnych 
cech zew nętrznych okazały się nietylko niedostatecznemu ale 
błędnemi. Dotychczas wiadomo było, że jęczm ień browarny dobry 
powinien być gruby, pękaty o cienkiej plewee, m ączysty w prze­
kroju i pięknej żółtej barwy, cechy miały być wskaźnikiem , że 
jęczm ień taki zawiera dużo skrobi a stosunkowo m ałą ilość ciał 
białkowatych. Cechy te jednak są tak  nieściśle określone, że 
w ocenach jęczmienia powstał pewien chaos, gdy się przekonano, 
że zaw artość ciał białkowatych bardzo często nie idzie w parze 
z temi cechami. I tak np. jęczm ień ozimy uchodził dotąd za 
taki, co się do browarnictwa nie nadaje, bo je st cienki, więcej 
szklisty, żółty, o dość grubej plewce tym czasem  D elbruck wy­
kazuje, że jęczmień ozimy właśnie b. często miewa bardzo małą 
zawartość ciał białkowatych poniżej 10 °/0 i że w skutek tego 
•doskonale może być w piwowarstwie zużytkowany. Jedynem 
kryteryum  tutaj powinna być analiza chem iczna w ykazująca ilość 
azotu w ziarnie, z której w przybliżeniu oblicza się ilość ciał 
białkowatych. Inne cechy są właściwie drugorzędne oprócz chyba 
równości ziarna rokującejjednom ierne kiełkow anie: Kompetentne 
zdanie prof. Delbriicka jest bardzo ważnem dla naszych stosun­
ków, gdyż jęczm ień ozimy zaczyna się u nas rozpowszechniać, 
a w miarę zużycia go w browarach, zyskałby na wartości, 
zwłaszcza że u nas o dobry brow arny jęczm ień ja ry  dość by­
wa trudno Należałoby, aby stacye doświadczalne nasze stw ier­
dziły jakość produkowanego u nas jęczm ienia ozimego. (M).

Podział ludności ważniejszych państw według zawo­
dów. W wydanym codopiero roczniku statystyki niemieckiej na 
r. 1903 znajdujem y następujące zestawienie podziału ludności 
ważniejszych państw  według głównych rodzajów zawodowego 
zatrudnienia w procentach całej zarobkującej ludności:

rolnictwo i leśnictwo przemysł handel
W ęgry 64 22 6
Włochy 57 2 S 4
Francya 44 34 9
A ustrya 38 37 11
Niemcy 37 37 10
Szwaj carya 37 41 11
Stany zjednoczone 36 24 16
Irlandya 44 31 5
Anglia 10 57 11
Przedmioty Z mleka. Na wystawie gospodarstwa mlecz-

nego w Hamburgu, pewna firma przedstaw iła cały szereg przed­
miotów, jak  grzebienie, cygarniczki, rączki do nożów i widelców, 
■obrączki, szachy i domina we wszelkich barwach możliwych. 
Przedm ioty te zdają się być wykute z m arm uru, a w rzeczy­
wistości są ulane z m leka zbieranego, pomięszanego z pewne- 
mi substancyam i, co razem daje ową dziwnie tw ardą masę. 
»Galalith«. jak  ją  już nazwali Amerykanie, ma tę wyższość nad 

•celuloidem, że nie zapala się tak  łatwo, że jest bez zapachu i że 
wreszcie może być trzym any w wodzie całemi tygodniami, nie 
ulegając żadnym zmianom.

Obchodzenie s ię  Z obornikiem Na tegorocznym kon­
gresie chemii stosowanej w Berlinie przedstaw ił prof. Schnei- 
dewind z Halli interesujący referat o najnowszych spostrzeże- 
żeniach co do działalności i obchodzenia sie z obornikiem. W wy­
kładzie swym podniósł, że straty  azotu pochodzą z jednej strony 
przy tworzeniu się saletry w ziemi, z drugiej za przez tworze­
nie się białka w formie grzybków pleśniowych, co się przyczy­
nia do przemiany łatwo rozpuszczalnych połączeń azoto­
wych w trudniej rozpuszczalne. Rozkład słomy i katu  odbywa 
się na koszt azotu zawartego w moczu, dlatego byłoby ważnem 
oddzielać z jednej strony mocz, a z drugiej strony kał i słomę, 
co jest jednakże w praktyce trudnem  do przeprowadzenia. Jako 
najskuteczniejzzy środek przeciw ulatnianiu się azotu uważa prof.i 
Schneidewind kwas siarczany, ale użycie większych tego ilośce 
uważa w praktyce również za niemożliwe. W ielokiotnie polecanit 
dokrśi do posypywania nawozu, ja k  sulfurin, sanatol, u tilą 
i i. polegają na działaniu wolnych kwasów. Jednakże, aby osih 
gnać pożądany skutek z tych polecanych środków', trzebaby ic- 
użyć^ w wielkiej ilości, a wtedy stają się one w praktybe zbyt 
drogie. W  mniejszych zaś użyte ilościach działają nawet szko­
dliwie, ponieważ reakcya alkaliczna tylko c ęściowo bywa s tłu ­
mioną, a następuje zwiększenie ubytku rozpuszczalnego azotu 
przez wytwarzanie się białka. Także kain it i gips superfosfa- 
towy za mało skutecznie działają. W ęglan wapna popiera znowu 
itworzenie się saletry. Nie pozostaje zatem w praktyce nie in ­

nego skuteczniejszego do konserwacyi obornika, jak  głębokie 
obory i dobrze założone gnojownie, a do posypywania obornika 
używanie m iału torfowego i ziemi W ażnym jest może dawniej 
przez D eherain’a zrobiony wniosek, aby stary obornik pozosta­
wić na gnojowni, przez co tworzący się przy ciągłym rozkładzie 
kwas węglany wiąże wolny amoniak i zapobiega tym sposobem 
stratom. W gospodarstwie doświadezalnem w Lauchstaedt osią­
gano najwyższe sprzęty okopowych nie po samym sztucznym 
nawozie, tylko zawsze przy jednoczesnem użyciu obornika.

Jęczmionka i owsianka jako pasza. Słom ę ja rą  uważa 
się w ogóle za lepszą paszę, aniżeli słomę ozimą. W  pierwszej 
zawi ra  się zwykle większa ilość surowego białka, podczas gdy 
w  słomie ozimej, wskutek dłuższego okresu wegetacyjnego, jest 
większy procent surowego włókna. Znaczne różnice zachodzą 
jednakże także w składzie słomy ja re j, jęczmiennej względnie 
owsianej. Przeciętny skład obydwóch gatunków słom y jarej jest 
n as tęp u jący :

słoma słoma
owsiana jęczmienna

wody 13,3 ‘ 14,3
tłuszczu 1.4 i ą
białka 3.3 3,4
surow'ego włókna 33.3 4 j ’3
popiołów 6^2 4,4
składników bezazotowych 42,5 3 4 ’̂

100 100 
Znaczne rozoice są również pod względem smaku i stra- 

wnośoi jęczmionki i owsianki, a mianowicie zawiera sie straw ­
nych części :

w owsiance w  jeczmionce 
białkowych 40,7 % 20,0 %
surowego tłuszczu 30,1 „ 41 g
części bezazotowycu 45,5  54.’  ̂ ”
W idzimy ztąd ja k  wielkie zachodzą różnice pod wzgledem 

zwłaszcza strawności białka. Owsianka stoi pod tym względem wyżej 
od jęczmionki i dlatego należy ją uważać za cenniejsza paszę 
dodatkową dla koni i bydła. Jęczmionkę najlepiej jest “ spasać 
bydłem.

Zauważyć jednak  należy, że przy obfitem pasieniu krów 
dojnych słomą, zwłaszcza owsianą, masło ma nabierać łojowatego 
smaku. Zapobiedz temu można łatwo przez odpowiedni dodatek 
paszy treściwej. (Ia_ l(mfJ ZeU}

Pytania i odpowiedzi.

Odpowiedź na pytanie 43. Siewnik Schlora  rozsiewa 
dobrze wszelkie nawozy stuczne, również i m i e r n e  wilgotne 
superfosfaty, saletrę i kainit. — Siewnik ten ma jednak n a- 
stępujące w ady: dość skomplikowana konstrukeya, skutkiem
czego, p r z y  n i e u m i e j ę t n e j  obsłudze często się psuje — 
Jeżeli nawóz nie jest w skrzyni bardzo dokładnie i równo n a­
sypany, siewnik Schlora przy każdorazowym napełnieniu skrzyni
rozsypuje na przestrzeni p i e r w s z y c h 8 — 10 k r o k ó w
nawóz sztuczny 2 — 3 r a z y  t a k  g ę s t o  jak  na całym obsza­
rze. Siewnik Praenera  co do konstrukcyi i w robocie jest bar­
dzo podobny do siewnika Schlora -  sporządzony jest jednak  
silniej 1 dlatego nie tak  łatwo ulega uszkodzeniu. B ezw arun­
kowo najlepszym  siewnikiem do nawozów jest W estfalia ,, k tó ­
ry wszelkie nawozy nawet bardzo wilgotne dobrze i całkiem 
równomiernie rozsiew a — konstrukeya jego jest silna i mniej 
skomplikowana jak  dwóch wyżej wymienionych.

J erzy  Turn-m.
Pytanie 4 5 . Gzy bajcowanie pszenicy do siewu w celach 

ostrożności przed pojawieniem się śnieci i główni, nieróżni się 
od zapobiegania ponowienia się tej choroby z nasienia wi­
docznie śniecią dotkniętego? —  Mam bowiem znakomicie u ro ­
dzajny gatunek pszenicy ozimej, gółki czerwonej z selekcyi 
powstałej, która uległa śnieci. —  Jakiej bajcy i w jakiej ilości 
użyć należy? (Ed R )

Odpowiedź na P /tanie 4 5 . Sposób bajcowania w obu 
wypadkach taki sam w zasadzie, tylko że przy bardzo zaśn ie- 
c«nej pszenicy nie zawsze przy bajcow aniu większej ilości daje 
się osiągnąć zupełne usunięcie śnieci, zmniejsza się ją  tylko
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znacznie. Prawie zupełnie można śnieć usunąć przez bajcowanie 
dokładne sposobem K uhna: Na każde 100 kg. ziarna pszenicy 
zalać w drewnianem naczyniu rozczyn 60 litrów wody i 300 gr. 
siarczanu miedzi, tak żeby woda pokrywała ziarno, przemieszać 
dobrze — wówczas naprzód spłyną wszystkie ziarna puste śnie­
cią napełnione, te za każdym razem zebrać starannie i wyrzucić.—  
Potem zostawić ziarno 12 do 16 godzin, — następnie wodę 
odlać, najlepiej przez otwór czopa u dołu kadzi czy beczki, 
a ziarno wyrzucić na klepisko, aby przez noc obeschło. — Następ­
nego dnia można siać. Pszenica młócona młocarnią traci przez 
to bajcowanie do 6 °/0 siły kiełkowania. O różnych nowych spo­
sobach bajcowania pisaliśmy już wielokrotnie w Rolniku, a 
obszerniej w sierpniu 1902. (K. M )

Pytanie 46. Niemogąc się w jednem majątku pozbyć cy- 
bulki w pszenicy, upraszam pp. rolników o uprzejme podanie 
mi sposobu wytępienia tego chwastu. (K . M.).

W iadomości handlowe.
Ziemiopłody.

Lwów, 2. września 1903. Pszenica gotowa 180—810, na term ina 
'7 ‘50 do 7*75, żyto gotowe 6T0—6'40, na termina 5’7 5 - 6 ‘—, owies 
obroczny gotowy 5 60 -  6’—. na termina 5-25—5’50 jęczmień pastewny 
4‘75 -5 ‘—, brow. 5 25—5-75, rzepak 8'75—9’10. Lnianka 7.50—.7’75
groch pastewny •—----------, do gotowania 7-50— 9*—, wyka 5 25—5’40,
s t a r a  •—, hreezka 5-50—6-—, kukurudza nowa 4-75—5 25,
botik  4 60—4-75, chmiel za 56 i g. 175 — 185, koniczyna czerwona nowa, 
48-—58-—, biała 45' —60— , szwedzka 45'——55-— tymotka 20-—23-—
spirytus paritas Tarnopol gotowy 18-20- 18-40, na term ina — •----- •—
■ okskontyngen 10-25 — 10-40.

U sposobien ie  n iezm ienne, ceny p rzew ażn ie  loka lne , gdyż 
ju ż  od K rakow a począw szy  n a  zachód, k o n k u re n c ja  w ęg ie rsk a  
n iedozw ala  n a  ek sp o rt ż y ta  lub  pszenicy , ze w schodn ie j G alicyi.

Jęczm ień bez popy tu , n o to w an ia  nom inalne.
Chmiel obn iży ł się w  cenie. Lank  rolniczy we Lwowie.

Kraków, 1. września (cennik ziemiopłodów w Hali zbożowej). Psze­
nica b iała 8-75— 9-10,żółta i czerwona 8"40—8'65, żyto dworskie 6-50
do 6-90, targowe —•----- , jęczmień na krupy 5’50 do 6-— na paszę
5.------5‘50, owies 5-------6 '—, 'hreezka —•----- •—, kukurudza 6-50—7.—
eynkantyna 7-50 do 7-70, groch 8-—9-— bobik — wyka  •-----
0-— otięby pszenne 4'20 do 4-40, żytne 4’40 do 4-50, słoma żytnia długa 
2-20 do'2'50, siano nowe 3'30 do 3-60.

Budapeszt, 2. września. (Giełda zbożowa). Pszenica na październik 
715, na kwiecień 7 73 żyto na październik 6-26, nakwiecień 6-53, owies 
na październik 5-44, na kwiecień 5-69, kukurudza n a  wrzesień 6-16, na 
maj 5'38, rzepak na sierpień —. -•—.

Spirytus.
Wiedeń, 4. września Spirytus kontyngent, kor. 40'60—41'—.

Bydło i trzoda.
Wiedeń, 2. września. Na poniedział.targ spędzono bydła rogatego 

przeznaczonego na rzeź, ogółem 5157 sztuk. W tern było z Galicyi 
43 sztuk, z Bukowiny 12 sztuk. Przebieg targu był oeięża'y. Ceny 
spadły. Niesprze dany  cli pozostało — sztuk. Sprzedawano: wę-
giersk e woły prim a po 71 do 76 kor. secunda po 73 do 50 l or., galicyj 
skie p rim a po 74 do 76, secunda po 66 do 72. Buhaje podtuezone bez 
różnicy pochodzenia sprzedawano po 50 do 74 kor., krowy podtu-
czone po — do —. Bydło chude po — do — kor., wszystko licząc za
eetnar metryczny żywej wagi.

W iedeń, 26. sierpnia. Na targ n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogółem 11.137 sztuk świń, między temi 4.919 świń galicyjskich. Ceny za 
piczne świnie węgierskie 105 do 108 h., za galicyjskie młode świnie
76—96 h., za 1 kilogram żywej wagi.

Na targ w  Podgórzu d n ia  28. s ie rp n ia . Spęozono 313 sz tu k  
b y d ła  rog a teg o , 213 c ieląt, n ie ro g ac izn y  119. P łaco n o  za 100 klg. 
byd ła  opasow ego lepszej jak o śc i od 06—70 koron , średniej jak o śc i 
od 54—58 koron , c ie lą t od 60—68 kor., trzo d y  od 8 0 -8 6  kor,

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny Prof. K r. Kazim ierz  Miczyńsld.

Czytelników naszych prosimy, alby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika*.
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Do siewu jesiennego:
oryginalną

Pszenice Banatke

we Lwowie.

Ss.

8
S FWysokolitewską, Szwedzką, oraz kra- g* 

jowej produkcyi Triumf Podola, fran- 
cuską „Hors Concours“, hanatkę itd. i

S rZYTO PETKU8
Wysokolitewskie, szampańskie szlan- f? 
sztedzkie i trzcinowe, o r y g i n a l n e  

i krajowej produkcyi
dostarcza n a j tan ie j

m
i
&
11

5 0 0  m. kolejki w ąskotorow ej 
tanio do sprzedania. Z głosze­
n ia : „K olejka“ do A dm in istra - 
cyi „R o ln ik a11 Lwów, S łow a­
ckiego 1. 8. 214 1—3

Zarząd dóbr R osochow aciec p.
Słoboda z ło ta , ma na sprze­
daż lokom obilę 6 -c io k o n n ą  
firm y C lay ton  & S ch u ttlew o rth  
w  bardzo dobrym stanie, p rze­
szłego  roku  g ru n to w n ie  od n o ­

w iona. Cena 2.000 koron. 
204 2 - 3

DROB RASOWYM,
-------------------------------- lęg u  od
p rem iow anych  najw yźszem i 

n ag ro d am i osobników  w  Au- 
s t ry i  i z ag ran icą  a to : od o l­
brzym ich  k u r  C ohina z ło tych , 
B ra h m a p u tra  p o p ie la ty ch  i od 
R ly m u th -R o ck s  ja s trz ę b ia ty c h  
odnośnie  do w ie lkości i p iękno­
ści od 4 do 7 k o r sz tuka . Ku­
ry  F ryzy jsk ie , sreb rne  m ew ki 
najnosn ie jsze  sz tu k a  5 koron. 

K aczki In d y jsk ie , B ieguny  
p ierw szy  im p o rt do A u s try i 

n a jnosn ie jsze  i  na jp ło d n ie jsze  
z w szy stk ich  znanych  ra s  

sz tu k a  7 kor. R ouen  fra n c u s­
k ie  o n a j d e lik a tn ie j szem  m ię­
sie sz tu k a  6 kor. N abyć m o­
żna u  H . P o d iy in  w  Leszczo- 

w atem  p. U strzyk i-do lne . 
2—2 196

W skarbie Wielka Wieś
p. W ojnicz, jest do sprzedania: 
Pszen ica  do siew u biała „Spes- 
mea“ wyjątkowo wytrzymała na 
słoty, znakomicie plonuje po 24 
koron za cnt. m. wraz z workiem, 
loco staeya Bogumiłowiee.

370 2 - 2

Zarząd dóbr Balice p. M edyka 
m a n a  sp rzedaż  buhajki rasy 
oldenburgskiej w  rocznym  
w ieku. 199 3—12

Zaraz potrzebny ekonom ka­
w aler z ukończoną niższą  
szkolą  rolniczą energ iczny  
ch ę tn y  p o s iad a jący  d łuższą  
p ra k ty k ę  gospodarczą . Z g ło ­
szen ia  z podan iem  w arunków  
przy jm u je  F e lik s  P assak ak s w ł. 
dóbr W ite ló w k a  p. K o tzm ań  
B ukow ina 200 2—3

P71HPS z w yższem i s tu d ia m i
nŁ nU U n ro ln iczem i i d ługo le­
tn ią  p ra k ty k ą  w  w iększych  
w zorow ych  m a ją tk a c h  gdzie  
p o z o s ta w a ł d łuższe  la ta  na  za j­
m ow anych  posadach , obeznany  
w szech stro n n ie  ja k  najlep iej 
z w szystk iem i g a łęz iam i g o s­
po d ars tw a  rolnego, z lasow oś- 
cią, sz tucznem  rybo łó stw em  i 
postępow em  m leczarstw em  po­
szuku je  posady  re flek tu jąc  w ię­
cej n a  godność  obyw ate lską  ja k  
n a  w ygórow ane  w ynagrodzen i. 
Z g ło szen ia  p rzy jm u je  się pod 
adresem : Z a rząd  gospodarczy  
L eszczow ate  poczta  U strzylci- 

dolne.

A D M IN IS T R A T O R
dóbr z kaucyą poszukuje od­
pow iedniej posady. Zgłoszenia  
186 B. Miżyniec. 1—2



R O L N I K

DSZIiflCfiETUIOHE ZBOŻU KRAJOWE.
Zarząd dóbr GRODKOWICE poczta BRZEZIE poleca do siew u:

I. Pszenicę ostkę galicyjską w  dw óch g a tu n k ac h  odznaczo­
na  dw om a medalami n a  w y s ta w ie  pow szechnej w  Paryżu, i u z n a ­
n ą  n a  ta rg u  nasien n y m  w e L w ow ie za  najpiękniejszą ze w szy st­
kich odmian (R o ln ik  46)'

1. „Elita" pochodząca z n a jd o ro d n ie jszy ch  k ło sów  rę k ą  n a  
polu  w y b ie ran y ch  po cenie za  100 Kg. 26 Kor.

2. Selekcyjna p ierw sza rep ro d u k cy a  „ E lity “ 22 K or.
II . Żyto polskie m ało  w y m ag ające  i p lenne 100 Kg. 22 Kor.
O stka  galic . i Ż y to  po lsk ie  p o b iły  pod w zględem  w y datku  

w szy stk ie  inne  odm iany  w  p róbach  pow zię tych  w  r. 1902 przez 
Z w iązek  H and low y  Kółek R o ln iczych .

Ceny rozum ieją  się loco s ta c y a  Podłęże. Z a  w orek  100 Kg. 
do licza się 1 Kor. 20 ha l. ' 1H9 2—5

Zarząd dóbr JE. hr. Romana P otockiego w  Chlebowicach
poczta , te leg raź  i s tacy a  kolei w m iejscu  sp rzed a je  n a s io n a :

Ż y t o  P e k u s k i e  po cen ie  16 koron.
P s z e n i c ę  w y s o k o l i t e w s k s i  g l i i r k ę - b a s t a r d k ę  

i  g o l i a t  po cenie 20 ko ron  loko s ta c y a  kolei.
206 Z am ów ien ia  od 5 ctn . m  p rzy jm u je  się. 1—3

2  W Y K A Z  F I R M
które zawarły umowę co do kontroli nawozów 
z krajow ą stacyą chem iczno-rolniczą w Dubla- 
nach, zobowiązujących się do sprzedaży nawo- 
zów sztucznych według norm  gwarancyjnych 
ustanowionych przez W ydział krajowy Królestwa 

^  Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem 
^  Krakowskiem.
@t§) 1. Józef K arrach , jako przedstawiciel B iura 

sprzedaży żużli Thom asa w W iedniu, 
jjg  2. Oddział handlowy c. k. galicyjskiego towa- 
s l  rzystwa gospodarskiego we Lwowie.

3. Towarzystwo okręgowe rolnicze w W ieliczce.
4. Pierwsze galicyjskie tow arzystwo akcyjne dla

przemysłu chemicznego we Lwowie 
^  5. Thom asphosphatfabriken Stow, z ogr. poręką

w Berlinie.
Prof, J ó z e f  M iku łow sk i -P om orsk i

k i e r o w n i k  s ta c y i  chem.  ro ln .  
w Dublanach.

tp ;
3®

190. 2

“W  HUILCZTJ
o. p. loco, stacya kolei Bełz są na sprzedaż bu h a jk i pó ł krw i 

( i  rasy  Sim m enthalsfciej po 40 cent. za kilo żywej wagi, pełnej 
krw i rasy  Sim m enthalskiej po 60 cent. za kilo żywej wagi, 7 krow 
pó ł krwi rasy  Sim m entalsk iej w w ieku od 3— 10 la t, cena za 
wszystkie 7 sztuk  807 zł. Z chlew ni zarodow ej są  na  sprzedaż 
knurk i i loszki pełnej krw i ra sy  Y orkshier, k n u rek  2 m iesięczny 
14 zł. za sztukę, loszka 2 m iesięczna 12 zł. za sztukę w tym  
stosunku, co m iesiąc starsze  o 2 z ł. droższe na  sztuce. Je s t  
też n a  sprzedaż p ara  koni ciem nych szpaków, 15. m iary, A nglo­
arabów  po k laczach  A nton ińsk ich  pełnej k rw i rasy  arabskiej 
i po angliku ogierze pełnej k rw i Morisco. Siew nik rzędowy 
z 17. rzędam i używany za 100 zł. M aszyna do rob ien ia  m at 
dwuszwowa z f a b ry k  Bólte za 150 zł. T r ie u r  z fabryki Clay- 

tona m ało używ any za 150 zł.

159.
Bliższa w iadom ość u ZARZĄDU DÓBR.

6—10

Zarząd dóbr N ow osió łk i k a r­
dynalsk ie p. Uhnów poleca do 
siew u żyto „Petku§“ po 
7 z łt 50 ct. pszenicę Fiirst 
H arzfeld“ po 10 zł. Ceny 
rozum ieją sie loco stacya Ulmów.

311 ' 1 - 3

Z arząd  d ó b r  K om arno
ma n a  sprzedaż 10 sztuk buliaj - 
n ó w  pełnej krw i Oldenburgów 
w wieku od 6—12 miesięcy po 
80 hl. za 1 kg. żywej wagi.

209 1 - 3

Zarząd dóbr Korczów
ma do zbycia m łocarnię prze­
wozową C lay to n a  i S h u ttle - 
w o r th a  w  d ob rym  s tan ie , s t a ­
cy a  ko lei i p o cz ta  K orczów  
koło  U hnow a. 170 3—3

WIEPRZE
k u p u je  po na jw y ższy ch  cenach 
ja k o te ż  w y n a g ra d z a  p o śred n i­
ków  R udolf F uchs — Lwów -
Podzam oze. . 203 2—3

AGRONOM w  sile  w ieku, 24 la t  
p ra k ty k i w  w iększych  m a­
ją tk a c h  p rzy jm ie  posudy rz ą d ­
cy, k o n tro lo ra , odp is św ia ­
dectw  i  rekom endacye n a  ż ą ­
danie , — E. W . poste  re s ta n te  
H ussaków . 208 2—3

BENZYNOW A

L 0 K 0 M 0 B I L A
u ż y w a n a

12-to k o n n a  z fa b ry k i Po lke’go 
p o d  p rz y s tę p n y m i w a ru n k am i 
do zbycia . B liższa w iadom ość 
w  A d m iu is tracy i

205
R o ln ik a" .

2—3

ausrr.pat.49/929.węg.paf.|4673.
F a b r y k a  m a s z y n  

i  ODLEW ARNIA ŻELAZA

E .B r ed tiS ¥
w O TTYN i I (Galicya.)

a  a a  Z a t r u d n i a
> “ Ł ^ obofmk^

Towarzystwo akcyjne „Alfa-Separator“
W iedeń XVI. Ganglbauergasse 29.

- - P R A G A --

Petergasse 25.

Więcej jak 

Alfa Laval 

w  ruchu.

- - GRAC - -
Annagasse 26.

360.000 
S e p a ra to ró w  
przeszło 6 0 0  

pierwszych odzna-

Z przy jem nośc ią  s tw ierd zam , że dosta rczone  m i przez P a ń sk ą  F irm ę  m a ­
szyny’ i  u rząd zen ia  m leczarsk ie  w  ogólności, są  najlepszej ja k o śc i i w  każdym  
w zględzie  m nie zadow oln iły . Z u sp raw ied liw io n ą  dum ą może pow ołać się firm a n a  
tu te jsze  u rząd zen ia  m leczarsk ie , k tó re  bezsprzecznie  do na jp o s tęp o w szy ch  należą .

Z w ysokiem  pow ażan iem  Krajowa m leczarnia i szkoła wyrobu se ra . Kro- 
m ieryż, Morawa.
Kromieryż, 20- m aja  1903. Antoni Liska, m p. dy rek to r.

Specyalna fabryka pierwszorzędnych maszyn, aparatów i narzędzi 
169 mleczarskich do ruchu ręcznego i kieratowego.
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Projektujemy i wykonujemy:

Ogrzewania centralne, w en ty la c je , 
w odociągi i k an a lizację  rurową, 
ła źn ie , ła z ien k i, w iercenie studzien  
i ustaw ian ie pomp. P ra ln ie  i su- 
sznie m echaniczne. O św ietlenie pa­
tentow e naftowem  św iatłem  żarowem  
,ZNICZ4, (w  m iejscow ościach nie 

posiadających gazowni).

Chylewski, JCruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro tech n iczn e  i zakład instalacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika I. I5A. II. piętro.

Przyjmuje zamówienia na: 

M aszyny, k o tły  parowe, tu rb in y , 
Chłodnie m echaniczne, fab ryk i lod u , 
gorzelnie, fab ryk i drożdży, brow ary, 
ta r ta k i, m łyny zw yk łe  i  autom aty­
czne, lokom obile i  m otory gazow e, 

benzynow e, sp irytusow e ropne, 
szw edzkie i  am erykańskie etc . ets.

arn‘W ę g l e  k a m i e n n e  z kopalni „Sj
w Królestwie Polskiem  Kalori €U E77. 

W ę g l e  k a m i e n n e  krajow e z Sierszy, 
oraz najlepsze m arki O ó r n o - S z l ą z k l e  

K o b .  W ę g l e  k o w a l s k i e

Sikawki ogrodowe i ogniowe.
W ę ż e  gum owe dla gorzelń i browarów. 
W ę ż e  p a r c i a n e .  Pom py.
Pługi E b e r h a r d t a

LWOWSKIE BIURO HANDLOWE
z; .  S Z I

ulica Kościuszki 1. 4. 1 8 -3 0

HI
.HI

HI
Hi
Hi

¥
Oddział handlowy |

Komitetu c. k. galic. Towarzystwa 
> goposdarskiego

we Lwbwie, ulica Słow ackiego 1. 8.
p rzy jm u je  zam ów ien ia  n a :

Żyto polskie,
„ Petkus.

Pszenicę ostkę galicy jską „Elita", 
selekcyjną 

„ litew ksą
„ angielską „Mold Rediver"

HODOWLA ZBÓŻ I ZIEMNIAKÓW

Henryka Dołkowskiego i Syna
w  Nowej wsi

- poczta i stacya kolejow a Kęty
poleca do siew u  189. 2—9.

swoją „pszenicą ostką czerwoną z białą
plewką" wychodowaną genealogicznie z je ­
dnego kłosu, przy najskrupulatniejszej se- 
lekcyi. Pszenica ta plenna odporna na śniedź 
i rdzę wytrzymuje najsilniejsze mrozy, ioo 

kg. 28 kor., 1000 kg. 270 kor
W orki now e po cenie zakupna.   -

we Lwowie, ul. Słowackiego 8.
jpośnnec3_n±GZ757" ''CA7~ zaU si-u-jp ici-xe

Wiw

OćLd-̂ ia-ł łźL3.3nLd-lo*w3r
K o m i t e t u  c. k. gal. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o

wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karholineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.

Z drukarni i litografii P illera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


